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Czasopismo San wychodzi w każdą 


niedzielę. 
Przełgista 
zamiejscowa ; w miejscu : 
mienięcznie 50 ab, miesięcznie 40 et 


kwartalnie 1 złr. 35 „ kwartalnie 1 złr. 20 , 
półrocznie 2 „ 70 s półrocznie 2 „ 4U , 
rocznie 5 „40, rocznie 4 80 . 


Numer pojedynczy 10 ct. 


Listów niefrankowanych nie przyjmuje kie. 


czasopismo 


Niniejszym numerem zamykamy nasze wy- 
dawnictwo, dziękując wszystkim osobom. które 
je przez długi czas istnienia popierały. Załuje- 
my, iż nie możemy zadość uczynić wielostron- 


nie objawionym nam życzeniom aby pismo na-|b: 


sze nadal utrzymać, i nie możemy korzystać z) 


łaskawie uczynionych obietnic pomocy w pracy. | 
Jeżeli pismo nasze dopięło zakreślonego | - 


sobie i wyłuszczonego w pierwszym numerz: 
celu i obudziło w mieście zainteresowanie się 
sprawami pubłicznemi tak dalece, że istnienie 
organu prowincyonalnego opinii stało się po- 
trzebą, to nie wątpić, że ta potrzeba wytwo: 
ten organ. W przeciwnym zaś razie z przykr 
ścią powiemy sobie, że praca nasza kilkoli 
w tym kierunku była daremna. 

Nie będziemy przeciwstawiać działal 
naszej poszczególnym punktom wspomnianego | 
programu, abywykazać, iż byliśmy mi | wier: 
niechaj sądzi nas kto inny, nie my sa: 
sądowi poddajemy się ze spokojnem sumi 
mając to przekonanie, że wypełnialiśmy 
wie przyjęty na siebie dobrowolny obo 
zek obywatelski, bez względu 
on nam samym materyalne straty 
Nie mogąc dłużej dźwigać składamy go, usu- 
wając się choć może tylko czasowa z wido- 
wni publicznej, 

Jesteśmy pewni, że tutejsze dość liczne 
grono ludzi podzielających nasze zapatrywania 
w sprawach politycznych nie na długo będzie 
pozbawione swego orga tu, 1 że brak jego chwi- 
łowy wywoła właśnie silniejsze zszeregowanie 
się, aby korzyści dotąd odniesione, nie zosta- 
ły uronionemi. Pragnąc aby tak było, kończy- 
my to pożegnanie naszych przyjaciół. 

Zwyżka z uiszczonej już prenumeraty 
kwartalnej, pół- i całorocznej zwróconą będzie 


J. Lipca 1883. 


l 


s a 
niem się w 
Jagielloński 
scowym z 

Nalomi 


Wgo Dra Dolińskiego, ul 
> d. 8 sierpnia b r, zamiej- 
ylką pocztową. 

amy ponownie wszystkie 
opłatą prenumeraty za u- 
Ści 1nseratowej, aby zech 
hunki, 


Redakcya. 


myśl dnia 28 lipca 1883. 
dzieścia lat upłynęło od 


w zamknięte wrota ar- 
iej Św. Jana i gdy po 
«wały się dzwony 1 we 
ch rozłegły się nabożne 
długo pozbawionych po- 
domość o tym wypadku 
n Świecie różnie była przyj 
eli w otwarciu kościołów 
kościoła, drudzy witali 


spokoju między Polską i 


ważali je za prostą kapitulacyą Polaków. Naj- 
mniej było takich którzyby patrząc się przed- 
miotowo oceniali byli krok nowego Arcypa- 
sterza należycie. którzyby chcieli byli patrzeć 
na sprawę zamknięcia kościołów ze stanowi- 
ska kapłańskiego tem więcej zaś ze stanowiska 
biskupa atolickiego. Jako taki nie mógł on 
pozwolić, aby posłuszeństwo pozbawionem było 
wykonywania praktyk religijnych, aby dobrowol- 
nie skazywało się na powrócenie do stosunków 
panujących w pierwszych wiekach Chrześci- 
jaństwa, aby ono czyniło się przystępnem dla 


pokoj ego honorowo, lecz tych 
było bardzo nieliczne grono, c „dogi 


"SS 4A 4 


VI. 


s Cena ogloszus: 
5 centów od miejsca jednego wiersza dro- 
buym drukiem. 
Przedpłatę miejscową, zamiejs co- 
wą i ogłoszenia 
przyjmuje : 
Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu 
na dole 


Rekopisma nie zwracają sie, 


o-ekonomiczne 


Ścioły, nie chcąc je czynić areną walki polity- 
cznej, od jakiej one powinny być wolnemi, o- 
tworzył je zresztą w tej nadziei, że krok ten 
wpłynie łagodząco na obopólne stosunki i że 
przezeń ochroni Kościól od prześladowania. 
Jako pasterz Chrystusowy nie chciał on, aby 
sprawę religii mięszano ze sprawami docze- 
snemi, choćby tej wagi, jak sprawa ochrony 
narodowości, Usuwał się też od wszelkich agi- 
tacyj politycznych — lecz i to nie ochroniło 
go od prześladowania szyzmatyckiego rządu, 
który z większą jeszcze zaciętością godzi na 
Kościół niż na narodowość polską. Nie długo 
trwało, a już rząd nacierać począł na Arcypa- 
sterza, aby czynił ustępstwa z praw Kościoła 
na korzyść rządu. Ze słodyczą i pokorą ka- 
płana, lecz ze stanowczością i siłą sługi Ko- 
ścioła wojującego oparł się Arcybiskup poku- 
som stawianym mu i zamachom na religią, po- 
tomek męczenników za wiarę i narodowość po- 
szedł w ślady swych przodków, ich Śladami 
pognano księcia Kościoła w mroźne stepy, nie 
on pierwszy niemi dążył, daj Boże aby był o- 
statnim z Biskupów — męczęnników. 

Ulitował się Bóg swego wiernego sługi i 
dozwolił by po dwudziestu latach wygnania 
rócił do swej Ojczyzny, i powitanym byl 
przez ziomków, jako dzielny syn Kościoła i 
Ojczyzay. Choć unika on wszelkiego rozgłosu, 
wita go ludność każdego zakątka ziemi Pol- 
skiej z uwielbieniem i radością. Do tego ogól- 
nego chóru przyłączamy i my nasze głosy, 
mówiąc: Cześć Ci mężu Boży, który świecisz 
nam przykładem, iż za Boga i Ojczyznę nale- 
ży swą wolność i życie położyć w ofierze, 
Szczęśliwymi się czujemy, że i nasz gród oglą - 
dał Cię i mógł przez usta swych reprezentan- 
tów powitać i odebrać od Ciebie błogosła- 
wieństwo | 


P. T. Prenumeratorom miejscowym za zgłosze- 


bezwyznaniowości. Ks. Feliński otworzył ko 


Z Przemyskiego bruku. 


powiada przysło- 


wie, więc ch ak odsinek w pier- 
wszym pume naszego pisma, który ujrzał światło 
dzienne 10. kwietnia 1873 r rozpoczęliśmy kroniką 


miejską tak ostatni kończymy pod tym samym tytułem. 
Teraz nawot ma lytul „a Przemyskiego bruku,” więcej 
uprawnienia, niż go miał wówczas, gdyż od owego eza- 
sn zaczęto brukować miasto nie na Żarty, a dziś nie 
ma prawie ulicy, która nie posiadałaby przynajmniej 
z jednej strony przyzwoicie brukowanego chodnika. Lecz 
oóż z tego, kiedy sam bruk nie da przedmiotu kronika- 
rzówi do odcinka, a jak wiedy wybrał on się nie w zbyt 
dobrą porę, bo był to czas wielkiego postu, tak dziś 
trafia w sam środek saison morte, czyli czasu ogórko- 
wego. Dziwna to rzecz, jaki związek istnieja między 
rodzajem ludzkim a ogórkami, gdy one kwitną, ludziom 
kwitnie nadzieja, że plony dopiszą, ża urodzaj piękny 
powetuje klęski kilkoletniego nieurodzaju, aż ta nastają 
kwaśne ogórki i ludziom kwaśno, bo pokazuje się mi- 
zerya ogólna i nie jak mizerya. 

Nie mińie ona nas i tego roku dzięki zgniłej au- 
rze, jaka zdaje się już na wieki wieków upodobała so- 
bie w naszym biednym kraju. Gdy sie poczynają żni- 
wa, rozpoczyna się i luby deszczyk, który rosi, trzepie, 
bije lub leje według chwilowego upodobania. 

— (o mi to za kronika z miastowego bruku, któ- 
ra mówi o urodzajach i narzeka na marnienia plonów ! 


zawoła niejeden z w 
ręki 


iaków, biorące ten numer do 


— Ba! mój Panie! nam mieszczuchom des 
ze więcej dokucza niż wieśniakom, Gdy tym di 
przeszkadza w żniwach, z rezygnacyą zamykają się 
w domu, ksiądz proboszez przychodzi i gościa Bóg 
sprowadza j ot jest partyjka, a przy niej zapomni się o 
tej biedzia Nie będzie tak wiele korey zboża, to się je 
sprzeda drożej 

A m nas w mieście, gdy deszcz w 
zaraz piekarze biorą człeka na dyetę, zm 
gę bułek i chleba 
zmuszeni kilka razy dziennie biegać do biura lub jone- 
go zajęcia, zmokogw dobrze, nie chcą i wystawić 
nosa na ulicę, ki à więs w domu jak ogórki, czyli 
grzeczniej się wyrażając używają w całej pełni uciech 
domowych. Szczęśliwy kto zna jakąś chodzącą kroniezkę, 
której jednej nic nawet słota w domu nie zatezyma, 
wtedy przynajmniej bawi się jak Bóg przykazał kosztem 
bliźniego, i zapomina o ałocie i biedzie. 
ma ozas okropny, mówi jedno ozdobne 
acA) kroniczki, wchodząc do mnie, wła- 
śnie, gdy suszyłem sobie głowę w jnki sposób rozerwać 
się nie wychodząc na plntę. - Doprawdy ciężko psa 
wygnać. 

— Jakżeż to dobrze, że Pani nie ma tej natury 
aby się bać deszczu i przychodzi do nas, wtrąca się 
moja połowiaa która w tej chwili bawiła mnie rozma- 
wą, o ile masło podrożało przez deszcze i czyniła do- 
ciekunia w naukach przyrodniczych, a mianowicie su- 
szyła sobie głowę, dlaczego tego roku pomimo ciągłych 
e nie mu wcale grzybów, które ona pasyami 
ubi. 


miwa pada, 


jszając Wa- |. 
jkę trudno zebrać, bo ludzie |! 


— Ależ choćby grzmiała i pioruny biły, przyszłu= 
bym, bo ging z ciekawości, czy t» prawda co mi po- 
wiedziano, przybiegłam więc u źródła zaczerpnąć win = 


| domości, 


— Jakto, więć nas sią tyczy ta wiadomość ? 
_— Nie Państwa, lecz Sanu! 
— Co? czy może wylał i most zerwał ? 
— Ależ nie o tym Sanie, lecz o gnzecie mówię, 
W tej chwili powiedziano mi, że „San“ upada, że już 
tylko jeden numer wyjdzie. Czy to być może? 1 
W oczach kronie ytalem prawdziwy niepokój, 
jak u człowieka, co jos: nie wierzy w sprawdzenie 
ię pożądanej nowiny. 
Tak jest, proszę Pani, przynajmniej tak była 
drukowane. 
— Ach mój Boże! co za szkoda, zkądże my teraz 
będziem wiedzieć, co się w mveście dziej 
— Niech Pani się uspokoj, Przemyśl dość mały, 
mozna gó w Ciąuu paru godzin obiedz do okoła i ustnie 
udzielić wiadomości znajomym Może zreszią p. Dunin 
przyjedzie do nas zakładać telefony. 
A proszę Pana, czy to prawda, ża w takiej 
stacyi telefonicznej to słychać, co w każdym domu 
mówią? 
— Nie tylko słychać co mówią, ale widać nawet 
Go rubią ho widzi Pani teraz jnż i fotografować można 
zapomocą elektryki 
— Ależ to eodowny wynalazek, tylko pewno nie 
wolno wchodzić nikomu do takiej stacyi ? 
— Owszem, kobietom wolno bo one jedne umie- 
ją utrzymać tajemnieę 
— Prawdę mówisz Pan Dobrodziej, ot ja np. wiem* 


dobrze kto się cieszy, że „San przestaje wychodzić mm 
nie mówię nikomu. 


Sprawy miejskie. 


Sprawozdanie z posiedzenia rady miejskiej 2 dnia 
26. lipca 1883 Przewodniczący: Dr. Aleksander Dwor- 
ski Radnych obecnych 24 Początek o godainie "47. 

tn mzyjęciu protokółu z ostetuicgo p 'siedzegja prze- 
wodniozący odczytał tel gram towarzystwa pedagogicznego 
dsiękujący za zaproszenia, uby następne walue zebranie 
towarzystwa odbyło się w Przemyśla i oznajmiarący, że 
towarzystwa skorzysta z wdnięcznością z tego znproszenia, 
że jednak dopiero 19, zgromadzenia w r, 1885. odbędzie 
się w Przemyślu. 

Z powoda odbyć sią majncej licytacyi dzierżawy 
propinacyi miejskiej, jakoteż z powodu że niektórzy radni 
mają zamiar wyatąpić przy tej licytacyi z ofertami, w któ- 
rym to razie jednak musieliby w myśl regulaminu zrozy- 
gnować z urzędu radnych, postawił r Dr Rosenbach jako 
nagły wniosek, aby w celu powiększenia lezby licytują- 
cych zwolnić od powyższego rygoru, radnych którzy za- 
mierzają ubiegać sią o dzierżawą licytacyi. — Uchwalono 
jednogłośnie nagłość i sam wniosek, 

Następnie przedstawił r. Henner bardzo opłakaną 
frakweneyą młońzieży izraelickiej do szkół ludowych w mie- 
ście w Przemyślu, wykazał mianowicie cyframi, że w sa- 
mem mieście a pośród dzieci ohowiązanych do uczęszcza - 
nia do szkoly zaledwie jedna piąta część ezyni zadość to- 
mu obowiązkowi, że na Zasania i ianych przedinieściach 
stosunki ie są w nierówniej mierze pomyslalejsze i że 
przyczyną tego są głównie hajdery i ich przełożeni, którzy 
odradzają od posyłania dzieci do szkół ludowych z powo- 
dn, że w tych szkołach nie uczą języka hebrajskiego. 
Sprawa ta wymaga jak najszybszych środków zaradczych 
R. Henner wprowadzą tę sprawę jako nagłą I po nchwa« 
lenia nagłości stawia wniosek, aby wezwać zwierzchność, 
by zarządziła wszystko, co można, celem bezwzględnego 
przeprowadzenia przymusu szkolnego względem młodzieży 
izemelickiej. Jakkolwiek przewadniezący wyjaśnił, że prze- 
prowadzenie przymuan szkolnego nia należy do zwierzclino- 
dci, że zwierzchność wykonuje tylko kary nałożone przez 
radą szkolną, to mimo tego uchwała zapadła w edłog wnio- 
sku r. Hennera. 

R. Dr. Rosenbach wnosi jaka nagłą sprawą rozsze- 
rzenia kloak w realności pod l. 241. dawniej Singera 
własnej, a względnie sprawę rekursu Rudy Zins przeciw 
zarządzeniu magistratu, który polecił delożowanie pomiesz- 
kań parterowych w tej realności na eząs robót okoła kloak. 
Po uchwaleniu nagłości odczytał r. Władyczyńaki tan re- 
kura i postawił wniosek składający się z 3 natępów a 
mianowicie: a) odmówić rekursowi co do Żądania nowej 
komisyi celem zbadania, eży delożowanie mieszkań parta 
rowych na czas robot okało kloak jest ze względów poli- 
eyjno sanitarnych niezbądnem b) by oznajmić rekurentce, że 
polecenie delożowania nie nbliża wcale możliwym prawom 
prywatnym wynikłym z kontraktu najmu, ic) pozostawić 
zwierzchności do uwzględnienia, ażali można przedłażyć 
termin do delożowania. R. Dr. Rosenbach jako przełożony 
gminy wyznaniowej iyraelickiej odpowiada na uiektóre za- 
rznty rakursa nakierowane poźreduia przeciwko niema, a 
mianowicie co do zarzntu „niepoczciwych korzyści* wyka- 
zuje, że z pomieszkania zajmowanego przez Rudę Zina nie 
ma gmina izraelicka już od kilka lat żadnego dochodu, że 
pomieszkanie to można było bardzo korzystaie wynajać 
itd, Qświadcza nawet Dr. Rosenbach, iż gotów jest sam 
użyczyć Rudzie Zina pienięlzy na wynajęcie pomieszkania 


na cza, przez który w realności pod l. 241, nie będzie 


— Ciekawym kto to taki, pewnie jakaś pani, któ- 
rej robiliśmy konkurencyą podając wszystko co się 
w mieście działo. 

— Na mylnej Pan jesteś drodze. To mązezyzni,.., 
ale nie powiem jak tylko do ucha, kto taki. Słyszałam 
jednak dobrze, że jeden z nich już oddawna wygadjwał, 
ła on zgniecie Sum, on pokaże kto kieruje opinią pu- 
bliczna w mieście! 

fu rozgadała się moja kronika, opowiadając mi 
szczegóły strasznej konspiracyi na redakcyą i redakto- 
rów „Samn*. 

— Panie! przyznaj się, ża i ty dostałeś listy 
z pogróżkami. Nie dziwię się, że dajecie pokój dalsze- 
mu pisaniu. 

Zirytowała mnie ta suppozycya tehórzostwa, dla- 
tego może trochę szorstko odpowiedziałem inierlokutorce 

— Nie żadne strachy, uni żadne konspirucye po- 
wodują nas do zwinięcia Sanu, ale bruk osób, coby 
nam o wszystkiem donosiły. 

— Ach czemuż nie wiedziałam, bylabym Panom 
zawsze donosila wszystko co wiem. Ot i teraz mogła 
bym wiale opowiadać 

— Proszę, proszę, może skorzystam z tych win- 
domości. 

— W Bolestraszycach ukazała się w studni Matka 
Boska. 

— Wiedzieliśmy o tem przed kilka tygodniami, 
czytaliony nawet w innych gazetach, cóż kiedy to 
nieprawda. 

— Poni £. opuściła męża i wyjechała na wieś, 

— I to bajka, już wróciła. 

— Tak, ale gdy mu doniesiono, ża ona wróciła, 
to on wyjechał, 


== 


mogła m eszkać. Dr. Rosenbach zgadza się z dwoma pier- 
waaymi ustępami wnioske r. Władyczyńskiegu, przema- 
wia jednak za przejściem do porządku dzienuego nad trze- 
im ustępem tego wniosku, albowiem w takim razie całe 
„udin“ rozporządzenia magistraiu upadloby na burmistrza 
B Henner broni catego wniosku r. W ładyczyńskiegu, 
choć nie myśli wale o lem aby obarczać burmistrza, 
wegredy ludókóżci jsdnuk kuła (Gia wytkucać dorażnia 
Rudy Zins z familią z pomieszkania i pozostawiać ją bez 
przytułku, 

R, Dr. Mochuacki, poparty przez r, Frankowsktego 
wnosi polecenie Zwierzelności, aby zarządziła natychmia- 
stowe opróźnienie pumieszkań. Z wnioskiem pośreduim wy* 
atąpif r. Dr. Baumfeld; — jego wniosek, aby polecić o- 
próżnienie pomieszkań do dniu uł, sierpnia b, r. stał sle 
uchwałą, podobnie, jak dwa pierwsze natępy wnioskn r. 
Władyczyńskiego, przeciw którym nikt nie aponował. 

Kównież jako nagłą sprawę uchwalono na wniosek 
r. Drów. Baumfelda i Mochnackiego, oddać zwierzchności 
do załatwienia prośbę dyrekcyi tntejszej szkoły ludowej 
celem zbadania potrzeby proponowanych przeobrażeń i na- 
praw. 

Długą dyskussyg wywołała spiawa oświadczenia się 
rady gminnej eo do potrzeby i pożyteczności szkoły wy- 
działowej. Do takiego oświadczenia sią została rada gmin- 
na wezwana przez radą szkolną krajową, Sprawozdawca sek- 
cyi r. Dr Baumfold wykazał cyframi, Że fiekwenoya do 
szkoły wydziałowej tutejszej zmniejsza sią z każdym ro- 
kiem, że szkały te nie przyaposabiają da żadnego zajęcia 
fachowego, że nie przynoszą prawie Żndoego pożytku i m 
tych powodów postawił wniosek, aby oświadczyć radzie 
szkolnej krajowej, iż rada gminna nie aważa szkoły wy- 
działowej óśmioklsowej ani za potrzebną ani za pożyte- 
czną, Daleko więcej wad szkoly wydziałowej wytkuął r. 
Frankowski, Wedłag zdania mówcy kierunek uczenia w 
szkola wydziałowej był całkiem ebybiony. Szkoła ra wda- 
je się przeważnie w teoryą, uczy trzech języków i ich li- 
teratiry, pie uwzględnia zaś przedmiotów najpraktyczaiej- 
szych, albo też nezy ich bardzo niepraktyczni: i nmieodpo- 
wiednio. Młodzież tej szkoły rekrutuje sią a uczniów naj- 
niedołężniejszych, uczeń, który ukończył szkołę wydzialo- 
wą, umie za wiele na rzemieślnika, zamało zać do innego 
zawodu, udaje się najczęściej do semiasryum nauczy iel- 
skiego, bo gdzieindziej ma wstęp zamknięty, a wynikiem 
tego jest, że nauczyciele ludowi wyszli ze szkół wydzia- 
lowych nie przynoszą później zaszczytu swemu zawodowi. 
Mimo tego wszystkiego nie widzi mówea potrzeby całko- 
witego usuwania szkół wydaiałuwych, ała upatruje głównie 
w rozdzielenin nauk na lat 8, życzyłby sobie zatrzymać 
sześć klas i zmienić kierunek nauki. Stawia przeta wnio- 
sek, aby cią oświadczyć przeciw szkole wydziałowej o- 
śmiokłasowej, a natomiast zalecić szkołę sześcioklnsową. 
R. Dr. Mochnacki głównie z powodów przez poprzedniego 
mówce przytoczonych oświadcza się przeciw wszelkim drod- 
kom połowicznym i dlatego waosi, aby uchwalić, że znosi 
sią tutejszą szkołą wydziałową i poleca si awierzehaości, 
aby w celu jej zniesienia pusrerała sią o przyzwolenie 
władz kompetentnych, radzie szkotnej krajowej zań w ad- 
powiedzi na jej pytanie oznajmić powyższe postanowienie 
W głosowaniu przeszedł wolven r. Dra Moclnackiegu 
znaczna większością głosów, inae wnioski tem samom u- 
padły. 

Koniec posiedzenia o godzinie '/,9. 


Konferencya nauczycieli okręgu 
przemyskiego, 


(Dokończenie). 

Dnia 25 czerwca b. r. udało się rannym pociągiem 
45 nauczycieli i o nauczycielek do Żurawicy, skąd ocze- 
kujące podwody odwiozły wszystkich do Bolestraszyo. 
Przy drodze prowadzącej przez wieś stoi schludny, dre- 
wniany budynek szkolny. W jasnej, czystej, a obszernej 
i wiefcami przyozdobionej izbie szkolnej zastali przybyli 
gośbie zgromadzoną s.hladnie ubraną młodzież w liczbie 
86 t.j. 50 chłopców i 86 dziewcząt Naukę rozpoczęto 
odśpiewamem modlitwy, poczem miejscowy nanęzyciel p. 
Hyk w sposób bardzo praktyczny zatrudnił uczniów w 
2. 8. 4. 5. i 6. roku nauki pracą cichą, a z uczniami 
w pierwszym roku nanki szkolnej przeprowadził prakty- 
cznie oznaczony przez przewodni cago ustęp z elemen- 
tarza Nie będziemy zastauawiać 
pojedynczymi przedmiotami w różnych oddziałach, lecz 
potniesiemy tylko to, że odpowiedzi uczniów głośne, 
wyraziste i śmiałe zadowoliły wszystkich nadspodziewanie. 
A gdy do tego dodamy, że na stołach znaleźli nauczy- 
ciele bardzo starannie napisane wypracowauis uczniów i 
wielką ilość praktycznych listów, kwitów, podań i in- 
nych w życiu codziennem nadarzających się koresponden- 
= zrozumiemy, dlaczego każdy + przybyłych nau- 
życieli ten wlaśnie dział pracy uczniów Śladził z wielkiem 
zainteresowaniem i uwagą. 

czasie nanki weszło do klasy kilku ojców, któ- 

m przysłuchiwali się odpowiedziom dzieci. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego zabrał głos przewo- 
dniczący, podniósł regularne uczęszczanie młodzieży do 
szkoły, a zwraca ując się ku ojcom i reprezentantom gmi- 
ny, wykazał im potrzebę oświaty, a tem samem wspie- 
rania szkoły miejscowej; poczam o godzinie 12'/4 roz- 
dał dzieciom w nagrodę pilności obrazki i pouczające 
książeczki, — po odśpiawaniu nabożnej pieśni udały się 
wszystkie dzieci do swoich domów Teraz nastąpiła przer- 
wa, w czasie której przybyli goście zwiedzili ogród i 
wzorowo w nim utrzymaną szkółkę owocową. O godzinie 
drugiej otworzył przewodniczący dyskusyą nad nauką 
przedpołudniową. Ponieważ jednakże nikt nie zauważył 
nie takiego, coby za zarzut posłużyć mogło, przeto na 
wniosek nauczyciela Paklikowskiego, zgromadzeni nau- 
czyciele przez powstanie z miejsc uczcili sumienną pracę 
swego kolegi. Następnia zabrał głos przewodniczący 
zwracając przedewszystkiem uwagę na to, że uczniowie 
tej szkoły już na najniższym stopniu nauki pokonali 
zwykłe trudności, bo nauczyh się przyzwoicie siedzieć, 
uważać, na każde pytanie całem zdaniem odpowiadać, w 
zakresie planu naukowego rachować, czytać i pisać. Ta 
wszystko daje miarę, że nauczyciel założył bardzo dobry 
fundament pod przyszłą budowę t j. dalszą naukę w 
szkole i w Życiu, i dlatego wzywa wszystkich, którzy w 
swojej szkole nie wykazali takich postępów, ażeby sobie 
tę szkołę wzięli za wzór, n zarazem, aby wszędzie ogro- 
dy szkolne do stanu wzorowego doprowadzili 

Następnie podnosi przewodni zący znaczenie i war- 
tość kołek rolniczych i połączonych z nimi sklepików, 
które bardzo Korzystnie przyczynić się mogą da podnie- 
sienia dobrobytu ludu wiejskiego, 

Z porządku dziennego nastąpił wybór członków do 
komisyi konferencyjnej 1 bibliotecznej. 

Na zakończenie podniósł przewodniczący tę pocie- 
szającą okoliczność, że w ciągu obrad, nie podniesiano 


- Ależ nie, bo on pojechal tylko na wycieczkę 
do szczytu Wyhorlatu w Karputach. 

— Ej, bo Pan znowu w nie nie wierzy, eo ja 
mówię 

Widzi Pani, więc trzoba innego pisma w Prze 

myślu, któreby wierzyło we wszystko co ludzie mówią 

- I którehy chwaliło wszystkich i w 0, do- 
powiedział mój przyjaciel, który waze lłszy niespodziewa- 
nie dosłyszał końca rozmowy. Mam juz nawet program 
tukiege pisma w kieszeni i gotowe podanie o konce- 
asya. liędzie ono miała tytul: *Kadzielnica, czasopismo 
ogólno-admirncyjne.„ Ono nie narasi się nikomu, jak 
to poznasz z końcowego ustępu naszego programu Tu, 
nie dozwalając sobie przerwać, czytał z ntkuszowega 
pisma drukowanego, następujące słowa: 


* Przedewszystkiem %8 unikają 
choćby w sposób nienaruszający osobista: 
będziemy obudzić admiracyą dla každej z n 
kości, dla nas samych i dla dzieł naszyeh., 

Wyrwałem mu ż ręki papier i kn zgorszenia nie- 
malemu spostrzegłum, że był to pierwszy numer Sanu, 
z którego “Slown wstępne, tak persiłował mój przyjaciel. 

Wywiązała się żywa dysputa między dwojgiem 
moich gości, która mię bawiła serdecznie On utrzymy- 
wał (tylko nie wiem uzy serjo) że San błądził tem że 
wjtykał ludziom błędy, kromka twierdziła iż tera, że 
zanadio ludzi oszczędzał. a kareil ogólnikowo. Czy tak, 
czy owak, dość że San błądził. 

1 stanęły mi żywo przed oczyma wszystkie te chwi- 
le okresu półszostuletniego, gdy pracowaliśmy w kilku 
wspólnemi siłami dla dobra ogółu i miasta naszego, Ja- 
kież to piękne, śmieszne i bolesne chwile! 


wytykania błędów 


Gdzieś stąpił to zlościli się ludzie, Tego zganiłeś, 
bal to niegodniel tego pochwaliłeś, — to nam na złość, 
obzjało się o nasze uszy. Dziś witano nas najserdeczniej, 
bo pochwaliliśmy, jutro udawano ża nie poznano — 
bo zganiliśmy. 

Słusznie nam się stała, bo zapomnieliśmy, że nasz 
Przemyśl to miasteczko, kióre tak wiele lat potrzebuje 
do wzniesienia się po nad poziom anułomiasleczkowy, 
jak potrzebowało aby się doczekuć jakiego takiego po- 
rządku i bruku, 

Ot! znowu się znalazłem na bruku, lecz tym ra- 
zem już w calam tego słowa znaczeniu, Z chwilą bo- 
wiem, w której ten numer dojdzie do rąk czytelników, 
będę już kronikurzeta osiadłym na bruku, ex-fejletoni- 
stę, b. współpracownikiem b * Sanu „ 

Jeez gdy nadejdzie lepsza chwila, gdy okoliczno- 
gei szczęśliwie, składać się będą, dźwignę się znowu, 
do zabrania głosu we wskrzeszonym “Sanie, z ulepszo- 
nego przemyskiego bruku. Może przez ten czas mój 
przyjaciel artykułami w  Kadzielnicy, przerobi mnie na 
swoje zdanie, możei pogoda będzie ładniejsza, a wiedy i 
moja kronika więcej się podobać będzie i nie psuć już 
żółci draźliwym ludziom. 

Nie myślcie zaś czytelnicy, że to niemożebne, u 
nas w Przemyślu nie wiele ezasu potrzeba na zmianę 
zdania, a zatem może cj, co dziś obchodzą swięto zwi- 
nięcia *Sanu,, będą się starali wszelkiemi siłami go 
wskrzesić. Czy jednak pomoc ich będzie przyjętą — to 
inna sprawa. 


narzekań na płace zbyt niskie i lichy byt materyalny 
nauozyeieli, co jest objawem znacznego postępu, z czego 
wnosić należy, iż zgromadzeni przybyłi radzić nad spra- 
wami. które sami polepszyć i poprawić mają. Ta prze- 
konanie a swej godności i obowiązkach powinno dodać 
każdemn bodżca do spełnienia swego powołania, tak aby 
owoc na nrodzajnej niwie oświaty Indu tem wcześniej 
mógl dojrzeć 


KRONIKA, 


— Najprzewielebniejszy ks Areybiskup Fe- 
liński w przejeżdzie zagościł ua krótki czas w naszem 
mieście. W powrocie z irohojowa przybył on w środę 26 
bm, nad wieczorem do Przemyśla i zamieszkał u Najprz. 
ka. Biskupa Soleckiego, gdzie pozostał przez czwartek i 
wieczornym pociągióm kojei żelaznej odjechał ka Krakowowi 
W czwartek około polndnia tut rada gminna pod prze- 
wodniotwem burmistrza Dra A. Dworskiego złożyła hołd 
Najprzew. Aroypasterzowi — męczennikawi, który w dzie- 
jach Polski z ostatnich lac dwudziestu zajął tak znszczy- 
tue stanowiska. Do Najprzew, Gościa burmistrz przemówił 
mniej wię.ej w te sława: 

„Miasto Przemyś! czuje się szczęśliwóm, Że Naj- 
przew. ka Aroybisknp zaszczycić je raczyłeś bytnością 
Swoją. Reprezontacya masta wita Najprzew. ks. Aroybi- 
sku a, a qchylając kornie czoła przed poświęcemem i za- 
stuga sklada hołd i nazanowanie i wyrażą dla Najprzew. 
ks. Arcybiskupa jako męczennika za kościół i religie naj- 
głębszą cześć, jaką mieszkań:y tego miasta są przejęci. 
Ruczy Najprzew. ks, Arcybiskup przyjąć łaskawie ten sła- 
hy wyraz ucznć z tem przekonaniem, że one głęboko są 
wyryte w sercach waszych, Najprzew ks. Arcybiskup 
odpowiedział w krótkich słowach = wrodzoną sobie skro- 
mnością, że przeceniane bywają jego zasługi, bo on spel- 
nił vylko swą powinność, poczem rozmawiał hardzo laska- 
wie o obecnych stosnnkach kościoła pod zabarem rosyjskim, 
m wrekzeie pożegnał przybyłych ndzielając im areypaster- 
skie błogosławieństwo. N.jprzew, ks. Areybiskap pomimo 
swego wiekn wygląda bardzo czeratwo, a jego oblicze przy- 
stojne, łagodu: i poważne zarazem, pozyskuja diań serca 
wzbudzając równ: cześnie uszanowanie. 

W Drohojowie podejmowali hr. Drobojowscy dostoj- 
nego gościa uroczyśsie, a ks. Bisknp Solecki i ks, Safca- 
gan Łobos udali się tamże również na powitania Go I za- 
proszenie do naszego miasta, Nie podsjemy bliższego opisu 
przyjęcia ks. Arcybiskupa w Radymnie i Drohojowie, gdyż 
uprzedaiły nas w tem już pisma codzienne 

— Ks. Biskup sufragan Kobos wyjechał w Pią- 
tek rano pociągiem kolei Enpkowskiej do Sambora, uda- 
jąc się do Tarki na wizytę kanoniczną, 

— Sygnał alarmowy dany z głównej strażnicy 
w rynkuj zaniepokoił nasze miasło we wtorek 24 b. m. 
około godziny 3. po poludniu. Sygnał ten był dla wszyst- 
kich bez wyjątku niespodzianką Komendant korpusu ks. 
Windisehgratz zwiedziwszy załogi w Sanoku i w Birczy 
przybył niespodzianie końmi do Przemyśla. i nie dając nikomu 
znać o sobię, ndal się wprost da głównej strażnicy i ka- 
zał dać sygnał alarmowy. Sygnał powtórzono po wszystkich 
koszarnch, a za punkt zborny oznaczono rynek. Oała zało- 
ga powinna się na to wozwanie stawić jak najrychlej na 
placu zbornym w pełnym rynsztunku wojennym. Wywołało 
to u wszystkich wojskowych niemałe zamięszanie Rozpró- 
Bzeni po kasynach, kawiarniach, inni w domu, wszyscy 
bieda musieli do koszar dosyć oddalonych, aby ze- 
brawszy ludzi iść napowrót w rynek, Pierwsza stawiła się 
artylerya wałowa, Po nioj zdążyła piechota lmiowa prawie 
równocześma z obydwu pmłków tutejszego i dnncuckiega, 
dalej obrona krajowa. Wojsko przybyło stosunkowo dosyć 
szybko, jakkolwiek możemy zapewnić, że mie w ciągu 5 
ainut, jak podał jeden z dzienników iwowskioh; trwało to 
przeszło pól godziny, Natomiast rozstawienie wojska, któ- 
re zająło caly rynek, adbyło sią bardzo szybko i w wzo- 
rówym porządku, Po nskutocznionym przeglądzie wojska 
odbyła się defilada, wśród której dopiaro przybyli tutejsi 
dragoni "Wnkie niezwykłe spóźnienie wywołała widoozna 
niezadowolenie na twurzy komenderującego. Ogólnie utrzy- 
mują, że ortylerya walowa otrzymała ad komenderującego 
nagrodę za to że przybyła pierwsza na plac zborny Na 
tomiast nie otrzymali żadnej nagrody żydzi, jakkolwiek za- 
ręczyć możemy, że ku niemałemu utrapieniu polieyi miej- 
skiej oni się stawili pierwa, ba prawie o pół godziny 
wyprzedzili wszystkich. Boso, boz czapek nawet, wyrośli 
jak z pod ziemi, a przybyli tak licznie, że załamowali 
wszystkie przejścia Ks. Windischgrätz zabawił w Przemy- 
dlu przez środę i odjechał wieczornym pociągiem 

— Cholera czyni w Eglycie znaczne postępy, a 
Kair przedstawia obecnie wedłag nadchodzących sprawa- 
zdań obraz atraszny Panika ogarnęła nietylko ludność 
dzieiątkowaną przez tę epidemią, lecz i władze cywilne, 
a nawet i wojsko, Mocarstwa europejskie czynię wszelkie 
wysilenia, aby zapobiedz przywleczenia choroby dn Euro- 
py i można mieć nadzieję, że środki te okażą sią skute- 
eznemi Ostroźność jednak jest konieczną, a przedewszyst- 
kiem baczyć należy, aby czystość i desinfekcya nie dopn- 
Kciły wybuchu choroby w inoych miejscach w Europie. 

Ohojera nawidzała jnź i nasz kraj kilkakrotnie, wy- 
stępując mniej lob wiecej gwałtownie, a powody dla czego 
ana nie z jednaką mocą występowała są ieznanemi dotąd 
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lekarzom, pomimo iż nie ma moża choroby, której dzieje 
więcej bylyby znana i którąby więcej badano. Dzieje te 
bowiem nie są tak dawnemi, aby ginęły w pomroku cza- 
sów, Wprawdzie sam początek epidemii, która zazu jak 
każda choroba nagmiuna zjawiała sią sporadycznie, nie 
może być dokładnie oznaczonym, to jednak jest wiadomem, 
iż cholera j ko epidemia wystąpiła po raz pierwszy wawej 
ojczyźnie, Tndyach, z nadzwyczajną gwaltownością w r. 1817, 
kiedy też rozszerzyła się i na ościenne kraje, 


Choroba szerzyła się z nadzwyczajną chyżością i już 
w roke 18 8 cały półwysep indyjski był nią ogarnięty 
Epidemia, której powodu i pawatania nie odgadnięto roz- 
gaszczała się początkowo z nadzwyczajną złośliwością, 
wszędzie gdzie się pokazała, potem gwałtawność jej 
zmniejszała się i nie trwała dłażej jak dwa do trzech ty- 
godni. W niektórych miejscowościach trwała jednak długo 
Jak n p w Kalkncie, gdzie trzymała się cała lata. Już 
wówczas uważano, Że cholera rozszerzała się najszybciej 
wzdłuż wielkich arteryj komunikacyjnych, jak gościńca i 
rzeki, Od r. 1817 jnż nie zginęła więcej cholera w In- 
dyach, a ztąd szły jej drogi krzywe przez Azyą da En- 
ropy. W r. 1820 spotykamy ją w Chinach, w rok później 
na Jawie, w Perayi i Arabii, w dwa lata później dosięgła 
ana joż wybrzeża morza Kaspijskiego i Sr01ziemnego. 

Tutaj zatrzymała się ona, nie posuwając ku Baro- 
pie i zadawalając się pastoszeniem miejscowości azyaty- 
(kich. Dopiero w roku 1829 dostała stę ona na dobre do 
naszej części świata, drogą ptzez Orenburg i Astrachan. 
Wołga była drogą, którą idge w r. 1830 dostała się do 
Moskwy i ogarnęła całą Rosyą, Powstanie nasze w roku 
1881 przyszyniło się do ułatwienia jej drogi do cywili- 
zownnyci krajów europejskich, a cholera wówczaa pusto- 
szyła wielkie miasta jak Wiedeń, Berlin i inne stolice 
Niemiec 

Skutk jej były straszna Rozciągaęła ona wtedy swe 
panowanie od Archangielska do Egiptu, a Tnrcya i Gracya 
srogo doświadczały jej dłoni. Lecz dopiero w r, 1832 di- 
stałą sie choroba pierwszy raz do Londynu, przyniesiona 
tam okretami a ztamtąd przez cieśninę Calais do Paryża, 
a równocześnie ukazała sę w Quebek w Ameryce, W cią- 
gu ośmiu lat grasowała ona na przemian w różnych kra- 
jach Europy. To tu, ta ówdzie ukazując się, wystąpiła o- 
na najarożej w r. 1836 w Monachinm. 

Odtąd przez cały dziesiątek lat była Europa wolną 
od tej zarazy, W r. 1846 nowy prąd przyniósł cholerę z 
jej ogniska w Indyach. Szedł on z szuloną chyżością ku 
zachodowi, jnż w tym samym rokn doszła choroba do By- 
ryi 1 Rossyi. W r. 1847 zaraza grasowała równocześnie 
w Mecce i Moskwie, a w następnym roku rozpostarła się 
ponownie w całej północnej i Środkowej Europie, a równo- 
cześnie i w portach północnej Ameryki. W r. 1849 był 
Paryż polem strasznej klęski, obejmującej ztamtąd całą 
Franeyą i Belgią. 

Do roku 1859 ukazywała się cholera od czasu do 
czasu na różnych ponktach Europy, lecz w tymże roku 
zdawało się kończyć panowanie zsrazy. Ale już w roku 
1865 po raz trzeci naszła zaraza | to zuów z Tndyj stały 
ląd europejski, Czechy i Wiedeń nawidzane były strasznie 
w r. 1866 ty chorobą, do której klęski wojny dodały wie- 
le grozy. Odtąd już słabiej występuje epidemia, a choć po- 
jawia się ona jeszuze kilkakrotnie, jednak jnż mie z tą 
gwałtownością, Śmiertelność zmniejsza się w sposób po- 
cleszający. 

Obecnie Damietta, miejscowość leżąca w Deleia Nilo 
jest ogniskiem chorohy, m ztamtąd dostała sią ona jnż do 
Kaleo, Bzybkość z jaką się rozpościera powinna „nas spo- 
wodować do ostrożności, i nie nabawiająć strachu, bo ten 
jest najwiąkzzym sprzymierzeńcem wszelkich chorób na- 
gmionych, skłonić do harzenia na dyetetyką i wszystko co 
jest przeciwnem rozszerzania zarazy, 


GOSPODARSTWO KRAJOWE. 


(Dokończenie). 


ODEZWA. 


V. Kwietnik. 
46) Qo lud hadaje w ogródkach i w jskim colu ? 
46) Ony zomoą mu jest nazwa hwokoga à do czego ta ziela 
używa, ? 

47) Osy bo luje gdzie jeazoze cyprys ziele ? 

48) Ozy hoduje jako Ozdobne: nogiat, nogietek, nogietku 
(kwiity złożenia astró óllo-pom; czowe z liściem niepodzie: 
lonym ; karfoły, karfijaty, śmierdziuszki, turki (kmaty zlożema 
pełny maleńkich georginij, źdite lub hrązowo o 


A 
ch goździków albo 
liściach Iśniysych i pierzasto podzielnnych); piwonie; ślazy (lake); 
malwy , słoneczniki; stokrotki; róże; tojad vmięy, omiak, go qb 
ki ; orlik, cynowód, rymszyna, słodycaku ; raczki, brunatki, 
ściowrae, żabiowki ; fasole z czerwonym i białym kwiatem i jak 
je nazywa odmiennie. 

49) Ozy hoduje oman, rutę, rntkę ; boże drzewko; wrotycz; 
dzięgiel, litwór; lubczyk, lubczek; lawandę, lewandę; majeranek, 
marjanek; cząbr, cząher; józefek, izop; merunę, murunkę; miętę; 
szałwiję. romianek, lebioukę; czy te rośliny uprawiane są też 
w pańskich ogrodach 

50) Czy hodaje ezaruuszkę; kolendrę; koper; knperek ; 
anyż, kmin; czy te rośliny są uprawiane w puńskich ogrodach. 

51) Ozy lud uprawia gdzie na sprzedał w większej ilości 
koper, auyż, fankol ? 
VI. Włókna, plecionki, puch. 


52) Czy w danej okohcy uprawia lad na przędziwo len 
czy konopie ? 


53) Jak nazywa len: praglec, przędźiec, patuch, przyszczek, 
samos.ej, czy ułuwień, umłócak, głuć,, cay jeszcz: odatianiie ? 


54) Gzy konopie sadzi nia dia włókna, ala tylko między | 
jarzyną, jako ochronę jej od gąsienic. 

65) Czy używa rogoży, pałek sitowia ną plecionki i jakie? 
56) Czy nżywa gdzie lipowego albo więzowego łyką na 
chodaki, lub czy istnieje tradycya, že zeszłe pokolenie jeszcze 
w takich chodziła ? 

57) Czy lud zbiera gdcie puch z pałek wodnych (rogoża, 
szuwar) na poduszki ? 
VI. Olej. 

58) Czy lud do postnej omasty, kupuje olej, czy go sam 
wytłacza i s czego ? Len, konopie, mak (szary czy biały), stone- 
cznik, Albo przynsjmniej z tradycji jak niegdyś bywało ? 

VIII. Barwidła. 
59) Czy lud barwi sam przędzę Inieną czy konopnę, oraz 


wełnę lub skóry i jak nazywa rośliny w tym celi używana % 

GO) Ozem bars ią się pisauki czyli wielkauoone jaja ? 

61) Czy zbiera się gdzie jeszoza czerwiec polski? Kwestya 
wprawdzie zoologiczna, mle pozostająca w ścisłym związku z pod- 
jete pracą. Ą A : 
Z pomiędzy tych pytań ap takie, która mnie najwięcej 
obchodzą, są to mianowicie następujące: 4, 7, 9, 10 14, 28, 28, 
33, 85, 86, 37, 44, 46, 47, 51L, 57, 69, GO, i 61 

Niech się nikt nie przestrosza | nia zraża taką ilością py- 
taú, wprawdzie wyczerpujące odpowiedzi hyłyby mi bardzo pożą- 
daue, ule z równą wdzięcznością przyjmę wiadomości, chodby 
majdroholejsze, wyjaśniające judną inb kilka tylka pastawionych 
kwestyj Burdza często się zdarza, że rzecz jakać powszachnie 
w okolicy jest zoana, ziąd przypuszoza każdy, ża niagodna wamin- 
ki, tymcządem w rzeczywistości o kilka mil dalej już nie o niej 
nie wiedzą, a takie miejscowe nżytXi są nieraz prastarym, zresztą, 
wszędzie zaniedbanym zwyczajem i mogą niejedną historycznie 
ciemną sprawę wyjaśnić, 

Odwołaję się nietylko do ugółu mieazknńców wsi, takia 
same bowiem sprawozdania s miasteczek równie są pożyteczne, 

Najciekawsze są też zakątki kraju, które odległe od kolei 
i dróg komunikacyjnych mogły zachować niejeden jeszozć zwy- 
czaj, który juž wszędzie zresztą wyszedł z użycia, Upruszam też 
wiekowych ludzi, którzy z tradyegi pamiętają niebywała juź dziś 
rzeczy, aby raczyli pomódz mi swą wiedzą 

Nareszcie odwałuję się do historyków i literatów. Literatu- 
ra bowiem mega przedmiotu, chociaż złożana przeważnie w ape- 
cyalnie przyrodniczych i rolniczych dziełach, w bardzo znaczaj 
części kryje aig w licznych wamiankach w dziełach, która z tytu- 
łu nie pozwalają nawet przypuszczać, że się coś w nich znajdzie. 
O zwrócenie więc uwagi na takie wzmianki, w dziełach Czysto 
literaclrich, historycznych, w pamiętnikach i opisach podróży ou- 
dzoziemców po Polsce, tyczących się czy ta uprawy i użytków 
roślia, czy kachni polskiej, najuprzejmiej upraszam. 

Zbyteczną zdaje się rzeczą wapomnieć, że wszystkim, któ- 
ray zechcą pracę mą poprzeć, we wstępie imiennie podziękuję. 

raków w Lipeu 1888 r. 
Józef Rostafiński. 
Prof. Uuiversytatu i Dyrektor ogrodu botanicznego, Karmelicka 29. 
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100 kilg. pszenicy oà 4 
żyta 
jęczmienia 
grochu 
owsa 
koniczyny 
wyki A 
rzepaku 
hreczki 
chmielu 
kartofli 
nono siana 
kwarta masła 80 cnt 
100 jaj 2 złr. — cnt. 
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SANNIEEECZE 
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OGŁOSZENIE. 


Dnia 2. sierpnia 1R83 odhędzie się 
w urzędzie gm'noym livytacya celem wy- 
najęcia sklepn w wieży miejskiej hędącego. 
Oferty należycie ostemplowane, opie- 
czeiowana i własnoręcznie przez oferenta 
podpisane wnosić można dni: tego do gadzi 
my '2-8 w południeni ręce komisyi licy - 
tneyjnej, Wudyum  livytacyjne wynosi 
50 złr. w. m 
Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć 
można codziennie w urzędzie gminnym 
w godzinach urzędow 
Z Magistratu miasta 
Przemyśl dnia 21. lipca 1888 
Dworski. 


107 


| 


| 


oz 
P.T; 


Mam zaszczyt podać do wiadomości Sz. P.T. 
Publiczności, że powróciwezyjz podróży naukowej z 
Wiednia przywiozłem najnowsze przyrządyjw dən- 
1ystyce nżywane, sporządzam sztuczne szozęki, 0- 
arte na Oiśnieniu powietrza, jakoteż za złota, 
kaucenku i celluloidu, plomhują apiuchalsłe zę 
by najnowszą i najtrwalszą metodą i wykonuję 
najcięższe operacye zębów bez bolu z% [o- 
muc gazu zwanego tlenkiem azotu (Lustgas). 


Z głębokim szacunkiem 


J. Chilf, 
magister dentystyki i chorób słuchu. 
- 


w ZW kamienicy P. Tygra w rynku, 
gdzie księgarnia braci Teleniów eq 


DWA SKLEPY 


od I. listopada h. r. da wynajęcia. 
Sklep olok P. Piskorz 820 zł, skle 


obok P, Wlazłowskiego 220 zł KA 


czynsz z góry. Z. Tygier. 


pie PYzrTTPYJ 


: POTRZEBUJĘ KONCYPIENTA 


z praktyką adwokacką, 
a któryby dłnższy czan mógł pozostać „> 
| w mojem biurze. Kandydaci raczą się 
| zgłosić podając czas i miejsca dotych- 
| czasowej swej praktyki. 
Dr. Łobaczewski 
adwokat w Przemyślu. 


i 
A 
E eena] 


mm Zniżenie cen kawy! "gg 
Ludwik Harling i Sp. w Hamburgu. 


dostarczają tylko gwarant delikatnych gawnaków 
po nader kmiarkowanych cenach, fenako za 
pobraniem : 


5 kilo Santos wydatna 3 zł, 

5 „ Mogoa, ntrykańska 3, 60 kr. 
6 „ Guba świejna GONE 
5 „ Portorico wyborna 4780 y 
5 -„ Ceylan plantec- Has a 
5 m złotej Moneda, bar. salach. 5 p 40 y 
Taf Mokka arabska A 


PRACOWNIA 
ubrańdamskich dziecinnych 


WANDY RUTKOWSKIEJ 
w Przemyślu, Rynek Nr. 4 


(naprzeciw głównej wojskowej strażnicy) 


przyjmuje wszelkie zamówienia 


wchodzące w zakron 


KRAWIECZYZNY DAMSKIEJ, 
i wykonuje takowe według najnowszych 
krajowych iafigranicznych żurnali 

Przyjmuje się Panny do nauki kroju 
"ną szycia, Panny z prowincji znajdą u 


mnie calkowite umieszczenie 2a przystę- 
pną cenę, ręcząc Za moralne prowadzenie 


i całkowitą nauke. "Tug 


L, 5983 


OBWIESZCZENIE 


Dnia 9. sierpnia 1883 odbędzie w urzędzie gminnym publiczna licyłacya 
celem wydzierżawienia prawa propiuacyj wódczanej i piwnej wraz z prawem pobo- 
ru dodatku gminnego gminie miasta Przemyśla przysługującego -- nn przeciąg lat 
trzech, — od '. styeznia 1884 do 31. grudnia 189%. a 

Jako cenę wywałaniu ustanawia się czynsz roczay w ilości 78820 zł a w 

Wadyum przy licytacyi złożyć sią mająca wynosi 7900 zł. a. w 

Oferty pisemue. uależycia ostemplowane, przez oferenta własnoręcznie podpi- 


sane j apieczętowana, wnosić można w dniu wyżej oznaczonym do godziny 12, 
w południe nu ręce komisyi licytacyjnoj 
Bli; warunki licytacyjne przejrzene być mogą codziennie w urzędzie 


gminnym w godzinach urzędowych. 


Z Magistratu miasta 
Przemyśl dnia 13 lipca 1888 


Dworski. 


E Aa Bi 
PIERWSZA PRZEMYŚKA i 
1 r t ky 
, Fabryka Wyrobów Pończeszkowych | 
| w domn ś. p, Pani Praglowskiej 
a przy ulicy Kazimierza Wielkiego, 
| zaczęła Już wyrabiać towary zimowe — przeto wysprzedaje towary letnie|- 
0 10 procent niżej jak dotychczas sprzedawała Również przyjmuje pończochy | 
A do podrobienia nosków pu 15 ct., zaś damskie po 25 ct. od pary. Ę 
EJ Z uszanowaniem ką 
; A. ZUPNIK b 
właściciel fabryki. i 


ŁY LU Z Syh 


b es LOS Lal 


DADA DdY 
Venten TE M PARADY 


KOKS 


m najcelniejszych fibryk wypróbowany już przez 
tutejszych fabrykantów, jako to: Pp. Dornwałda, 
Górniaka, Pawlika i t d, i uznany za najwybor: 
niejszy, poleca niżej podpisany w swym nowo- 
utworzonym hurtownym skladzie w Przemyślu 
w dmu p. Horoszowskiego przy ulicy Mostowej 
1.64, gdzie obecnie Redakcya „Sanu“ naprzeciw 
k Starostwa. 


SE 


DRS 


A 


Cena dotąd 90 ct. za cetnar, a z dalszych 
transportów, zdaje się, jeszcze będzie niższa. Sprze- 
daż codzienna w mniejszych i większych ilościach 
w skladzie, a na zamówienia obowiązuję się do- 
sturcezać i całemi wagonami wprost z kolei z opu- 
stem znacznego rabatu. 


Jan Świec kin 


U 


PO i | 
Najlepsze 


PAPIERKI DO GYGARET 


ILE HÓUBLONI 


M ryób francuski 

nie p'ae Bolsyfikatani 
pm sa avlko 
je prawdziwe, j żeli kar 


OSTRZEGA 
Te papierki 


w iakim ra 


żdn sztuka zawiera wyciuk „LI 
(X HOUBLON“ a każda okładka jest 
My zmoputezona  zamieszczorą poniżej 


marta ochron 


i pndwisam 


* 


Ory ginalne 
orycntalne mleko różane 


(original-orientalisehe Rosenmilch) 
wytekarza KAROLA ROSSA 
nadaja skórzn natychmiast, m me dopiero 
po dłuwszem używaniu, tak delikatny, 
lśniąco biały, młodzieńczo $wieży ko- 
loryt, jakiego przez żaden inny Śro lek nie 
podobna osiągnąć, usuwa plamy watro- 
biane, piegi, Na pasożyiy zmar- 
szezki, szpotną czerwonnść sktóry, 
opalenie, wszystkie noze! uiania i mia- 
czystnóci skory, jak również żółtą lub brn- 
natuą cerę, i nadaje się zarówno dubrze 

dla wszystkich części ciała — 1 zł. 
Mydlo halsaminnwe do tego pa 30 ct. 


TANNINGENA 


Najnowszy woluy od ulowiu, pon gwa an- 
cją nieszkodliwy, natvebmiaat skuteczny 


|| srodek do farhowania własów ka 
l e 
p żdej barwy 
ko p zwlaszcza zaś siwych i białych włosów 
sosnowo-balsamiczno-ziołowy | (takze brody i brwi), które już po je- 
ALEKS MANKOWSKIEGO (||| ónorazorem użycia uubywają napowrót tej 
. || samej jednostajnej, lómącej, podłag wyboru 
przez pp. lekarzy wypróbowany środek we wszelkich uporczywych katarach, || biond, ciemnej lub ERU młodz eńczej 
długo trwałych kaszlach i chrypkach, przy zapaleniu kanału oddechowego |. ai) mc BJ H 
(Bronchitis), w rozedmie płucowej i w kokluszu, ||| w tźoi purowej nie zejdzie. Również wy- | 
Skuteczność potwierdzają liczne świadectwa i podziękowania, które do każdej flaszki się dołącza | śmienicie zabarwia teu Środek włosy czer- 
Główne składy utrzymują: we Lwowie K. Mikolass; w Krakowie W. Redyk; w Wie- | wone i bezbarwna i nadaje im każdą do- 
ania Ji Weiss Tuchlauben Nr.©7, w Warszawie H. Kucharzewaki; w Wilnie P. Grużeweki |] soma piekną naturalny barwę — 
w Przemyślu u wynalazcy, oraz da nabycia w Galicyi prawie w każdej aptece na prawineyji, po 2 rt AU ut. 
Uwaga: Romyżizy Syrop uznany obecnie zosta? przez Towarzystwo Lekarskie w Krakowie i M E a A 
z i AE r e: k di apevya y starannie Wy- 
jako skuteczny przeciw wszelkim kauzlom i ułatwiający odpluwania flegmy. f E E AAC BR 
U odli- 


gwarancją bezwarunkowa ni: 

we, a praedziwe wazna pobierać Mi prud 

KARL RUSS’ Nachfalzer (Ant. roy) 
Wien teutral 1 Walltischgasse $ 

abog es. opery umlw 

Nagrodzone us vimu wyst celi 

> ba Nohlik 

gygmunt Rucker, apt, Hub. 

Brody Adolf In- 


apt, 
ner d Humke drogist, 
lender upt, Kraków W. Bedyk apt., Opa- 
wa J. Fromma, bustępcy, ©. Pohl piytu» 
mear, Czerniowce Altha uk. wyt, obw, i w 
wielu iunych renomowanych mplekach 1 
pariamurywch. — Uprasza 3 g jodnuk tsil- 
by żąduć wyraźnie wyrobów „KUSSA” 
yż w bindin przychodzą nrtyśuły poda: 
Kaj nazwy, ta jeduik dą Woz wnikoświ. 
Szozegółowe prospskta o mysl 105 

dkach specyatnych przesytawi 
gratis i franca 


sze się o zachowanie 
ku pray 
pwin się ratko, 


tejo a- 
posobyoświ, qdyż on 
85 S 


dla obrotu ręczneg 
zapomocą koni 2 przy: 
rzędem do oddzielanie 


a; Fez 
mam a o 


MLOCARNIE 


KIE DĄ M 

ERAT 1d0 6 awiarząt pocią gowy eli 

1 przymocowane do ziemi | da- 

aoe paan fabrykują Jako wyborne wyroby 

| dostarozają po tanich cenach pod gwarancyh 

w jak najlepszej konstrukeyi i z doskonaly 
użytecznością. 


Ph. Mayfarth et Go. 
Wien, IL, Praterstrąsa» 66. 
Fabryka w F.aokfurcie n M. 
Premiowane przeszło 100 medalami i dypla- 
mami we wszystkich prawie krajach, 


Mnóstwo poświadczeń z dosterezonych da 
Węgier garniturów do młócenia, jakoleż illustra- 
wane katalogi » opisami i conami nù życzenie 
posyła się gratie i fran o. 


Poszukuje się zaufanych ajentów. Odprzeda- 
jącym zapewnia się wysoki rahat. 31 


E 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Józef Horski. 
i Bat 


Z drukarni gr. kat. kapitały > 


